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hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do dom 


miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Fodgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Kraków, wtorek 29 kwietnia 1902. 


Organ polskiej 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 


u dopłaca miesięcznie 40 hal. — W Anstryi: 


iemczech: kwartalnie 7 marek. — 


Š 


O E a S S T] 


NAPRZÓD 


partyi socyalno-demokratvcznej. 


Rocznik Al. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano, 


Do nabycia w Administraeyi, ul. Bracka L 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników, 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pode 
legają opłacie pocztowej. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 

drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wier- 

sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 

ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
meratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Fowvotnicy krakowscy |! 


W dniu I Maja 1902 


obchodzić będzie partya socyalno-demokraty- 
czna uroczyście 


ŚWIĘTO PROLETARYATU. 


godz. 10 rano odbędzie się w ujeżdżalni 
„pod Kapucynami* 


v WIELKIE pie 


Zgromadzenie ludowe 


na które Towarzysze i Towarzyszki 
stawić się powinni bez wyjątku z odznakami 
na piersiach. — Po zgromadzeniu 


POCHÓD DEMONSTRACYJNY. 


Popołudniu odbędzie się w Parku krakowskim 


Zabawa ludowa. 


Muzyka przygrywać będzie od godz. 2 pop. 
Wstęp na zabawę 20 hal. 


W Podgórzu 
odbędzie się w dniu 1 Maja o godz. 9 rano 
w lokalu stow. „Siła“ (Mały Rynek 4) 


Zgromadzenie ludowe 


. Popołudniu Towarzysze podgórscy 
biorą udział w zabawie w Parku krakowskim. 


Z DNIA. 


Z parlamentu. 


Śmiertelne nudy kontyngentowych mów 
Poselskich w parlamencie przerywają się na 
Tótką chwilę skandalem w obozach szowini- 
Słów niemieckich i dwiema sprawami eko- 
lomicznemi : kwestyą cukrową i sprawą 

yt. 


arto się szeroko rozpisywać, bo są znane. 
'edno tylko chcemy podnieść dla zaznaczenia, 


Kraków, 28 kwietnia. 


O nikczemnościach wszechniemieckich nie 


Rk historya kilku lat przyznała słuszność 


atakom tow. posla 
Wolfa. 

Przed pięciu laty zarzucił tow. Daszyński 
Wolfowi, że bierze pieniądze od bo- 
gatych fabrykantów niemieckich. 
Dziś najlepsi dawni przyjaciele Wolfa w oso- 
bnym komunikacie to samo zupełnie twierdzą. 

Teraz „bohaterstwo* Wolfa stanęło w oświe- 
tleniu całkiem właściwem. 

Ostatni tydzień przyniósł w parlamencie 
długo oczekiwaną debatę cukrową. 

Związani w kartel fabrykanci cukru mieli 
dotąd złote czasy. Na kiłogramie zarabiali 
około 10 centów i dostawali jeszcze co roku 
od rządu ł8 milionów koron, jako na- 
grodę za wywieziony do Anglii cuxier. Głem 
zaś 12 guldenów odgraniczyli ludność od ob- 
cego tańszego cukru! 

W ten sposób sprzedawali w Austryi 
cukier po 44 centów kilogram, a w Anglii 
po 20 centów! To też ludność w Anglii 
konsumowała cztery razy tyle cukru, co 
w _Austryi. 


Europejski cukier buraczany zwalczał w 
Anglii cukier trzcinowy z kolonij angielskich. 
Dla ratowania swoich kolonij postawił rząd 
angielski warunek, że jeżeli rządy : niemiecki, 
francuski, belgijski i austryacki nie zanie- 
chają u siebie premij płaconych fabrykantom 
i nie zniosą swoich wysokich ceł, wówczas 
Anglia nałoży na obcy cukier ogromne cło i 
uniemożliwi jego przywóz. 

Na konferencyi w Brukseli musiała się En- 
ropa środkowa na to zgodzić i w tej chwili 
żdziercy ludu, fabrykanci rozpoczęli lament i 
włożyli na rząd obowiązek ratowania im ich 
szalonych zysków. 

Ale konieczność ekonomiezna była silniej- 
|szą, niż wszelkie krzyki prasy, przekupionej 
przez kartel cukrowy (sam organ p. Wolfa 
miał dostać 12.000 koron!); za rok cło na 
cukier spadnie do 6 koron, rząd będzie miał 
w kasie 18 milionów i kartel przestanie być 
Itak straszną pijawką ludu. 

Anglia stała się mimowoli dobroczyńcą 
środkowej Europy, t. j. ubogiej jej ludności. 
I wnet odezwał się p. minister skarbu Bóhm- 
Bawerk. że kartel był szkodliwym, że pod- 
trzymywano nadprodukcyę cukru podatkowy- 
mi pieniądzmi itd. Teraz, gdy pod groźbą 
Anglii musiał rząd być przyzwoitym, odrazu 


Daszyńskiego na 


nowiedział minister to samo, co lata długie 


| mówili posłowie socyalno-demokratyczni... 


Calkiem inaczej zachowuje się jednak ten 
sam minister skarbu wobec zniesienia 
imyta. Obie Izby parlamentu zniosły opłatę 
2 milionów koron za myta rządowe. Izba 
posłów jednogłośnie za tem się oświad- 
czyła. Ale minister zagroził, że nie przedsta- 
wi uchwały do sankcyi, dopóki nie otrzyma 
nowego podatku z biletów kolejowych. W 
przeciwnym wypadku poda się do 
dymisyi. 

I wnet komisya budżetowa odrzuciła wnio- 
sek p. Schraffla o zniesienie myta od 1 
lipca 1902 r. 

A teraz rozegra się następująca komedya : 
Ta sama Izba, która przed rokiem jednogło- 
śnie zniosła myta, ma teraz sama sobie w 
oczy napluć i obalić swoją uchwałę dla pię- 
knych oczu ministra! 

Koło polskie, a w niem chłopi galicyjscy 
będą więc głosowali za dałszem utrzymaniem 
opłat na mycie! Nie ma to jak parlamentar- 
ny honor i logika Koła i jego chłopów! 

Za parę dni komedya dojrzeje. 


o 


pas 


Z zaboru rosyjskiego. 
Warszawa, 26 kwietnia. 
Przesyłam Wam szczegóły o ostatnich ma- 
sowych rewizyach i aresztowaniach w War- 
szawie; co tem potrzebniejsze jest, że naj- 
fatszywsze o tem krążyły pogłoski. Według 
zupełnie pewnych informacyj rzecz się 
tak ma: Przy aresztowaniu studentów z Char- 
lottenburga przed Świętami Wielkanocnymi, 
u jednej osóby znaleziono tekst odczytu o sto- 
stunku syonizmu do socyalno-demokratyczego 
„Bundu“; z treści tego wywnioskowano — 
zresztą znpełnie falszywie — o jakiemś poro- 
zumieniu między temi dwoma kierunkami. 
I oto hajże — na syonistów warszawskich i 
wogóle na wybitniejsze osobistości ze świata 
żydowskiego. Zrobiono rewizyę u 80 i kilku 
osób, aresztowano do 60. Żandarmerya po- 
pełniła przytem zabawną pomyłkę i ośmie- 
szyła się tylko. Uderzyła na różnych geszef- 
ciarzy, macherów z adwokatury, medycyny 
i literatury, wreszcie na zwykłych winciarzy, 
którzy poza walką przy — zielonym stoliku 
o niczem nie chcą wiedzieć. Zresztą ma to i 


dobrą stroną odnośnie do syonistów, którzy 


tu kokietują chętnie z rządem moskiewskim 
i są nieraz ultra-lojalni; teraz może nabiorą 
trochę rozumu. 

Z pośród Charlottenburczyków uwolniono 
4: Tyszkę, Czarnomskiego, Majbauma i pannę 
Oksner; reszta siedzi; pytano ich tylko, czy 
nie należeli do tajnych towarzystw. Dwie sio- 
stry Marchlewskie wypuszczono z cytadeli, 
przetrzymano w Kałiszu dwa dni — prawie 
bez żadnego pożywienia — dodano im trze- 
cią siostrę, która była na wolności i wszyst- 
kie trzy razem wytransportowano do Prus 
przez Nieszawę, która jest punktem wymien- 
nym do wzajemnego wydawania sobie „prze- 
stępców*. 

Wczoraj i dzisiaj rozrzucono w znacznej 
ilości odezwę P. P. S. wydrukowaną w spo- 
sób następujący : 


W NIEDZIELĘ, 27 KWIETNIA 
o godz. 5 popołudniu odbędzie się 
W ALEJACH UJAZDOWSKICGH 


ZGROMADZENIE LUDOWE. 


Towarzysze i towarzyszki, stawcie 
się jaknajliczniej! 
Warszawski Komitet Robotniczy 
| Polskiej Partyi Socyalistycznej. 


W przewidywaniu manifestacyi ogłoszone 
zostało w dziennikach rozporządzenie zarzą- 
dzającego pałacami cesarskimi w Warszawie 
(pałace te znajdują się w obrębie parku Ła- 
zienkowskiego), że „z powodu przeróbek park 
ów, przylegający do alei, zamknięty będzie 
od d. 27 kwietnia do 5 maja". Jako wyja- 
śnienie dodać należy, iż zwykle gromadził 
się tam tłum osób przed pochodem. „Prze- 
róbki* owe są oczywiście śmiesznym pre- 
tekstem, bo właśnie d. 27—30 kwietnia wy- 
padają święta wielkanocne starego stylu i 
żadnych robót w miejscach publicznych w 
tym czasie dokonywać nie wolno. 

W ostatniej chwili dowiaduję się, że wczo- 
raj i dzisiaj w nocy aresztowano kil- 
kanaście osób ze sfer robotni- 
czych; szczegółów brak dotychczas. Obła- 
wy podobne odbywają się stale w okresie 
I-go Maja. Żandarmerya musi się pochlubić, 
że czuwa nad bezpieczeństwem caratu. Ro- 
zeszła się również wieść, że odkryto też dru- 
karnię „Bundu“. 


ki! 


iętajcie o uroczystości t. Maja! 


wiedliwości, wniesiona na posiedzeniu Izby po- 
k ża dnia 25 kwietnia 1902. W Krakowie została 
n 


towel 


skowaną następująca pełna talentu i wstrząsająca 
a: 


Andrzej Niemojewski. 


GAMALIEL. 


W 


hi as E 
em nadziei. Syn miejscowego bogacza, 


Pez, Gdy odmawiał modlitwy, twarz jego 
| zy bierała wyraz zachwytu, usta drżały, a 
ę.j stawały słupem. Kiwał się przytem na 
| p oJstkie strony, poruszał rękami, a głos je- 
|, BOorował nad tłumami. Od wielu lat czy- 
ład przed ludem ustępy z Pisma. A wtedy 
ha siła nie byłaby go oderwała od miej- 
na którem stał. 
Od. zu pewnego, gdy począł w bóżnicy wy- 
zić. stanął za nim brat i szepnął: 
| domy Ojciec został rażony i kona. Śpiesz do 
| qzj malje] ani drgnął, wywodził jeszcze go- 
Rzepa, a następnie drugą godzinę kiwał się, 
jej, e modlitwy. Gdy powrócił do domu, 
dieni Już dawno nie żył. Wziął się do speł- 
Rzeki wszystkich przepisów rytuału, a po po- 
1 zero 1 dokonaniu pokuty udał się do brata 
oma go za przerwanie modlitwy. Brat 
ję czył się tem, iż ojciec umierał. Gama- 
Odpowiedział mu na to, że jeśli raz je- 


ponidiince posła Daszyńskiego i tow. do ministra 


całem Nazarecie imię jego było imie- 


sztąłcony starannie w Piśmie, był bardzo 
a ożny i jeszcze więcej ambitny. Pobożność 
ką przechodziła wszelkie granice upamięta- 


szcze zdarzy się coś podobnego, to go pocią- 
gnie do publicznej odpowiedzialności. 

Brat uląkł się, gdyż był przeświądczony, że 
oskarżenie, wniesione przez Gamaljela, będzie 
już wyrokiem. Ale postanowił się na nim ze 
mścić. 

Razu pewnego stanął znów za nim w świą- 
tyni i szepnął mu do ucha: 

— Kochany bracie, odmawiam modlitwę, 
aby Bóg ciebie pocieszył! Bo oto zwierz le- 
śny napadł na twoją trzodę i znaczną ci 
szkodę wyrządza. Pasterz opędza się mu, ale 
nie może dać sobie rady. Módl się, aby Pan 
wejrzał na twoją stratę! 

Gamaljel udał, że nie słyszy. Ale po chwili 
zakręcił się i zniknął. Biegł przez miasto w 
dolinę nad rzeczkę, odszukał trzodę i paste- 
rza, który spał najspokojniej i o zwierzu le- 
śnym nie a nic nie słyszał. Gamaljel zrozu- 
miał i postanowił odpłacić za to bratu. 

Wybierano niebawem członków do rady. 
Obywatele, chcąc się przypodobać Gamaljelo- 
wi, postawili kandydaturę jego brata. Ale ja- 
kież było ich zdziwienie, gdy Gamaljel zapro- 
testowal. 

— Jestem bratem jego — mówił. — Ale 
przedewszystkiem jestem synem gminy. Któż 
jest tedy bliższy, gmina-matka, czy brat-brat ? 
O matce mówi czwarte przykazanie ; o bracie 
żadne nie wspomina. A że chcę być dobrym 
synem gminy, przeto wolę zasłużyć na za- 
rzut zlego brata. Tak, jestem złym bratem, 
który rodzonego nie obdarza zaufaniem... Oj- 
ciec przed śmiercią żalił się na niego. Obie- 
całem umierającemu starcowi, że roztoczę nad 
nim dozór i strzedz go będę od pokus. A 
miejsce, jakie mu ofiarujecie, jest miejscem 
pokus. Teraz wybierajcie go! 


Dziwili się wszyscy jego sprawiedliwości i 
odtąd w dwójnasób go szanowali. 

Gamaljel rozumiał od lat najwcześniejszych, 
że ani sekta esejczyków, ani saduceuszów nie 
wyniesie go wysoko nad poziom obywateli. 
Jedynem stronnictwem, w które wierzył, byli 
Faryzeusze. Garnął się tedy do nich, a ci, 
potrzebując zawsze ludzi obrotnych, zwrócili 
uwagę na niego. I krążyły pomiędzy Jerozo- 
limą a Nazaretem listy, które Gamaljel z 
wielką uwagą odczytywał i wyczerpująco na 
nie odpowiadał. 

Było to miasteczko nieokrzesańców, glośne 
na całą Palestynę. Gamaljel odzywał się, że 
przemyśliwa nad naprawą tej opinii. 

A jako powietrze, które umie wtargnąć 
wszędzie, jako woda, która przez najmniejszą 
szparę do okrętu wcieknie, tak i wpływ Ga- 
maljela na wzór powietrza i wody sięgał we 
wszystkie sprawy, tyczące zarówno ogółu, jak 
i jednostek. Minął zaledwie trzydziesty rok 
życia, a już jego władza moralna w Nazare- 
cie była tak wielka, że żadne postanowienie 
zapaść nie mogło bez jego udziału. 


Gdy cieśla Joasaf zwrócił się do gminy o 
wydzierżawienie mu kawałka placu, przyle- 
gającego do jego domu, aby mógł na nim 
warstat swój rozszerzyć, radni już przychylili 
się do jego prośby i grunt odmierzali. Ale 
wmieszał się Gamaljel i oświadczył, że żadną 
miarą nie można przychodzić z pomocą czło- 
wiekowi, który tak źle syna swego pokiero- 
wał. Młodzieniec ten, zamiast żyć wedle Pi- 
sma i przykładu starszych, włóczy się po 
kraju z miasteczka do miasteczka, głosi jakieś 
nowe zasady i jest-w-Jerozolimie bardzo źle 
widziany. je 


Oburzyło to starego cieśłę, Udał się do 
Gannaljela i wyrzucał mu, iż zajmuje się oczer= 
nianiem. Syn jego jest rabbim i ma prawo 
nauczać. Wprawdzie wolałby jako ojciec wi- 
dzieć go w Nazarecie, mieć go przy sobie i 
patrzeć jak poucza w rodzinnej bóżnicy ; ale 
syn wyszedł już z pod jego opieki, a rozu- 
mem prześciga starego ojca. Niech więc czyni, 
co mu nakazuje sumienie. A Gamaljel niech 
go dłużej nie obmawia, bo wyrządza mu tem 
krzywdę i narusza przykazania. 

Gamaljel wyciągnął na to listy pisane z 
Jerozolimy przez pewnego członka Synhe- 
drionu i pokazał je cieśli. Ten jednak nie 
umiał czytać. Wobec tego Gamaljel sam mu 
odczytał niektóre ustępy, poczem stary cieśla 
zamilkł i odszedł do domu bardzo zmar- 
twiony. 

Stanowisko Gamaljela było zatem ustalone 
i niezachwiane. Majątek jego rósł z przera- 
żającą szybkością, a stosunki z Jerozolimą 
stawały się coraz ściślejsze. 

Nagle rozeszła się wieść, że syn cieśli krą- 
ży w okolicy i ma zawitać do miasteczka 
wraz ze swymi uczniami i gromadą ludzi, 
która wszędzie za nim chodziła, Musiał ten 
człowiek wywierać niepospolity wpływ na 
umysły, bo zawrzało jak w ulu. Z okolic po- 
częły napływać tłumy ; zapełniły się wszyst- 
kie gospody ; radni miasta, a zwłaszcza za- 


możniejsi, którzy nic nie robili i nudzili się, 
byli zadowoleni, że bodaj kilka dni będzie w 
niezwykły sposób urozmaiconych. 

Gamaljel, obaczywszy na co się zanosi, był 
zły i posępny. Znał tego człowieka. Wszakże 
niegdyś bawili się razem w piasku, później 
czytywali wspólnie Pismo. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


W Petersburgu co niedziela powtarzają się 
pochody i manifestacye uliczne. W teatrze 
Maryjskim jednego wieczoru wypuszczono ba- 
lonik, do którego przyczepione były wstęgi 
z napisem: „Dołoj samodzierżawje, dołoj 
Romanowy !* (Precz z absolutyzmem, precz 
z Romanowymi!). Przy zapelnionej sali nie- 
podobieństwo było usunąć balonik, który 
przez cały wieczór unosił się pod sufitem. 

2X 


Przegląd polityczny. 

Z włoskiego senatu. Po czterodniowej de- 
bacie nad polityką socyalną ministerstwa spraw 
wewnętrznych, senat odrzucił proponowany 
porządek dzienny większością 5 głosów. 

W toku obrad minister spraw wewnętrz- 
nych Giolitti wyrażał swe ubolewanie z po- 
wodu zaostrzającej się walki klasowej, 
której rząd nie może przeciwdziałać, gdyż 
rząd winien stać na neutralnem stanowisku. 
Włochy, zdaniem ministra, są najspokojniej- 
szym krajem w Europie. 

Minister uzasadniał następnie legalność de- 
kretu powołującego kolejarzy pod broń 
i odpiera przeciwne twierdzenia byłego mini- 
stra, generała Pelloux. Utrzymuje, że zda- 
nie generała, jakoby należało pozostawić re- 
zerwistom decyzyę o tem, czy dany rozkaz 
jest legalnym, byłoby bardzo niebezpieczne. 
Gdyby komendanci korpusów dawali podobne 
przykłady niesubordynacyi, to on, wraz z swą 
odpowiedzialnością, nie utrzymałby się na 
swem stanowisku. Dyscyplina w armii jest 
pierwszym warunkiem potęgi państwowej. 

Pellox odpowiada, że domagał się, aby 
parlament zaopiniował, czy wskazanem było 
powołanie kolejarzy pod broń. 

Giolitti obstaje przy tem, że generał 
Pelloux nazwał ten krok rządu bezpra- 
wiem i że zachęcał żołnierzy do 
nieposłuszeństwa. 

Na tem scysya się skończyła. 


EG OWE Aa 
Przegląd społeczny. 

Walka między robotnikami a przedsiębior- | 
cami budowlanymi w Bielsku. Przedsiębiorcy 
budowlani w Bielsku, między którymi największą 
brutalnością odznacza się osławiony Korn, zmu- 
szeni solidarnem zachowaniem się robotników, 
zgodzili się na żądane przez robotników skróce- 
nie dnia roboczego, o czem we właściwym cza- | 
sie już donosiliśmy. Rozgniewani wyzyskiwacze 
postanowili jednak odbić to sobie na robotni- 
kach w inny sposób.: Mianewicie w sobotę dnia 
19 bm. zapowiedzieli robotnikom, że znoszą na 
wszystkich budowach 14-dniowe wypowiedzenie. 
Wobec tego bezczelnego zamachu na prawa ro- 
botnicze odbyło się w poniedziałek 21 bm. w 
Bielsku wielkie zgromadzenie robotników budo- 
wlanych, na którem jednogłośnie uchwalono pro- 
test przeciw zarządzenin przedsiębiorców i za- 
grożono strejkiem, w razie jeżeli przedsiębiorcy 
nie cofną tego rozporządzenia. Uchwałę tę przed- 
łożono przedsiębiorcom, którzy w określonym ter- | 
minie mają dać odpowiedź. 

Niech nikt z robotników budowla- 
nych w Galicyi nie przyjmuje obe- 
cenie w Bielsku roboty. 

Na sprostowanie p. Weila, fabrykanta z 
Buczkowice, otrzymujemy z tamtejszych kół 
robotniczych następującą odpowiedź: „Spro- | 
stowanie p. Weila kłamliwem jest od począ- 
tku do końca. Wedle ugody strejkowej, za- 
wartej 12 stycznia b. r., zobowiązał się p. 


Kraków, wtorek NAFRZÓW 


Weil, że robotników swych wypłacać będzie 
skrupulatnie co 14 dni. Tymczasem wkrótce 
potem złamał Weil ugodę i robotników swych 
w Rybarzowicach niewypłacił. Wobec tego 
adwokat dr Gross z Białej, na wyraźną 
prośbę pokrzywdzonych, wniósł przeciw Wei- 
lowi skargi sądowe, dopiero pod tą presyą 
Weil wypłacił robotników. W Buczkowicach 
miał Weil wypłacić robotników 15 lutego 
b. r. Gdy zobowiązania tego również nie do- 
trzymał, robotnicy buczkowiecy wnieśli na 
ręce adwokata dra Grossa sto kilkadziesiąt 
skarg do sądu przeciw Weilowi, który dapie- 
ro wtedy, dowiedziawszy się o tem przypad- 
kowo, wypłacił robotników, skutkiem czego 
do rozprawy sądowej nie przyszło. Niepra- 
wdą jest twierdzenie p. Weila, jakoby wsku- 
tek jakiegoś strejku w marcu nie wypłacił 
robotników 6 kwietnia b. r., albowiem 5-go 
kwietnia oświadczył Weil wyraźnie robotni- 
czemu komitetowi, że nie ma pieniędzy na 
wypłatę ; nadto tego samego dnia przybył 
do dra Grossa kasyer z buczkowickiej fa- 
bryki i prosił go, aby zezwolił Weilowi ną 
tydzień zwłoki. Obecnym był przytem komi- 
tet, który oświadczył, że robotnicy nie zgo- 
dzą się na prolongatę, gdyż Weilowi nie wie- 
rzą, a ponieważ za darmo pracować nie są 
obowiązani, mieli więc prawo rozwiązać u- 
mowę. W następną niedzielę odbyło się zgro- 
madzenie strejkujących robotników, po któ- 
rem zgłosiło się do komitetu 400 robotników, 
prosząc o wniesienie skargi przeciw Weilo- 
wi i podając swe nazwiska, numer domu 
oraz dłużne im kwoty. Na podstawie tych 
wyraźnych poleceń, wniósł dr Gross 200 
skarg. Na pierwszym terminie wtorkowym 
przyrzekł Weil wypłacić robotników i pro- 
sił, aby dalszych skarg przeciw niemu nie 
wnosili, gdyż go to naraża na ponoszenie 
znacznych kosztów. Jak w poprzedniej kore- 
spondencyi donieśliśmy, Weil część robotni- 
ków pod groźbą skargi wypłacił. 

Obecnie stara się Weil kłamliwemi spro- 
stowaniami usprawiedliwić nieuczciwe swe 
postępowanie wobec robotników. 


Projekt ustawy o spoczynku niedzielnym 
we Włoszech. Socyalistyczni posłowie włoscy 
Cabrini, Chiesa i Notri przedłożyli w 
parlamencie projekt ustawy o spoczynku nie- 
dzielnym; projekt wypracowanym został w 
porozumieniu z centralnym komitetem Zwią- 
zku funkcyonaryuszów państwowych i pry- 
watnych i z federacyjnym komitetem izb ro- 
botniczych. Projekt nowej ustawy obejmuje 


l 


urzędniey i cała służba wszystkich publi- 
cznych urzędów, jakoteż wszyscy robotnicy, 
wynagradzani dziennie lub akordowo, oraz 
uczniowie co tydzień mają mieć spoczynku 
niedzielnego przynajmniej 36 godzin. Dla ro- 
botnie rozpoczyna się spoczynek niedzielny o 
godzinie 2 po południu. Spoczynek w myśl 
$ 3 może być przeniesionym na inny dzień 
tygodnia tylko w następująch kategoryach : 
a) w urzędach, b) w aptekach i trafikach ty- 
toniu, c) dla tragarzy, d) dla personalu re- 
stauracyj i szynków, e) dla służby domowej. 
Dla tych jednak wszystkich kategoryj spoczy- 
nek przynajmniej 2 do 4 razy do roku ma 
wypąść w niedzielę. $ 4 pozwala przenieść 
spoczynek na dzień powszedni innym gałę- 
ziom przemysłu, których techniczna strona 
wymaga ustawicznej pracy. Decyzyę pozosta- 
wia się radzie miejskiej, która w tej sprawie 
porozumiewa się z izbą handlową, organiza- 
cyą robotniczą, radeą sanitarnym i inspekto- 


J. K. Huysmans. 


W imię moralności. 


10) 

Przyzwyczajona do ciągłych fukań, poko- 
chała także nieśmiałego i trochę niezgrabne- 
go chłopca, bo pieścił ją, zamiast rozkazy- 
wać. Z radością przyjęła propozycyę zamie- 
szkamia razem. Związek ich był nieprzerwa- 
nie szczęśliwym. Ona, pragnąc się podobać 
ukochanemu, wydelikatniała, odzwyczaiła się 
od prostackich wyrażeń, nauczyła się mil- 
czeć w porę; on zaś, nie cierpiąc halów, ka- 
wiarń, rozpustnych dziewczyn, wobec których 
tracił zupełnie rezon. zadowolony był, że mo- 
że siedzieć w swoim pokoju, przy kobiecie, 
której gołębia łagodność ośmielała i dodawa- 
ła pewności siebie. Potem, Julian przyjął od 
ważnie zapowiedź dziecka; pochlebiało mu 
nawet, że w młodym wieku ma już tak po- 
ważne obowiązki. 

Wiem, niewiadomo jakim sposobem, chto- 
piec zachorował ciężko. Wesoły tryb życia 
zniknął. Oprócz niepokoju i troski o kochan- 
ka, przerażała Zofię myśl, że przyjedzie oj- 
ciec Juliana. Ghwytała się różnych sposobów, 
aby opóźnić przynajmniej ten przyjazd. Po- 
nieważ Julian posyłał do domu brudną bie- 
liznę, umyślnie ją przeto brudziła, zanim wy- 
słała bieliznę na wieś. Z początku się to u- 
dawało, lecz wkrótce pan Łambois, zdziwio- 
ny, że nie otrzymuje regularnie listów od 
syna, wymawiał mu opieszałość. Chory ze- 
brał wszystkie siły i nagryzmolił kilka wier- 
szy, ale wahająca niepewność pisma zmieniła 
zdziwienie ojca w obawę. Przytem doktór, 


ośm paragrafów. $ 1 ustanawia, że wszyscy |= 
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rem przemysłowym. Kara za przekroczenie 
powyższej ustawy wynosi 20 do 160 lirów 
od każdego robotnika. Ustawa wchodzi w ży- 
cie z dniem 1 stycznia 1908. 


Z literatury i sztuki. 


Poranek na cześć Bolesława Czerwińskiego. 
Uroczysty poranek ku uczczeniu pamięci Bole- 
sława Czerwińskiego, autora hymnu naszego 
„Czerwony sztandar*, odbył się we Lwowie 
w niedzielę 27 bm. przed południem w sali wy- 
kładowej Uniwersytetu ludowego. Salę zapełuiła 
szczelnie publiczność, składająca się z robotni- 
ków, akademików, techników i  kobiet-socya- 
listek. 

Uroczystość zagaił słowem wstępnem tow. H u- 
dec, który opierając się na nieśmiertelnych sło- 
wach „Czerwonego sztandaru“, skreślił walkę 
dwóch społeczeństw i dwóch światów. Czerwiń- 
ski wierzył w to, że co złe, w gruzy się roz- 
leci, co dobre, wiecznie będzie żyć — i dlatego 
ciałem i duszą walczył dla sprawy socyalizmu. 
Mówca podał krótki życiorys Czerwińskiego, któ- 
rego na cmentarz odprowadziła w r. 1888 nie- 
liczna garstka robotników i kolegów-dziennika- 
rzy. Kiedy na grobie odśpiewamo „Czerwony 
sztandar*, czujni agenei policyjni zanotowali 
skrzętnie nazwiska wszystkich tych, którzy śpie- 
wali zakazaną przez ck. prokuratoryę pieśń, a 
policya pociągnęła ich za to do vdpowiedzialno- 
ści. Dziś pieśń ta jest własnością ogółu robotni- 
ków i jej tony rozbrzmiewają wszędzie, gdzie 
zorganizowany proletaryat walczy i zwycięża. 
Podczas stanu wyjątkowego w Czechach za od- 
śpiewanie „Rudego proporu* zamykano do wię- 
zienia. 

W r. 1894 skromnymi funduszami polskiego 
proletaryatu z wszystkich trzech zaborów i z A-| 
meryki stanął na lwowskim cmentarzu pomnik 
Czerwińskiego, którego odsłonięcie nastąpiło pod- 
czas IIl-go zjazdu partyjnego we Lwowie. 

Po słowie wstępnem odśpiewał chór robotniczy 
„Czerwony sztandar* i „Pieśń pracy*, poczem 
nastąpiły produkcye muzykalne i deklamacyjne. 

Panie Gonin - Danek i Wisznowitz odegrały. 
duety na cytrach. Głębokie wrażenie na słu- 
chaczach wywarło odczytanie przez artystę tea- 
tru miejskiego, p. Popławskiego, poematu 
Czerwińskiego „Skon Jana Hłaski* i oddeklamo- 
wanie wiersza Kasprowicza „Światła i chleba“, 
Nastąpiła produkcya na skrzypcach p. Gąsior- 
skiego, na fortepianie p Krzyżanowskie- 
go, deklamacya tow. Slawika („Dwóch ran- 
nych“ Czerwińskiego), poczem zakończył uroezy- 
stość śpiew chóru robotniczego. 


Z sali sądowej. 
Łapownictwo gminne. Wczoraj stawał przed 
trybunałem orzekającym krakowskiego sądu 
krajowego karnego jako oskarżony Wojciech 
Bista, wójt Balin, w powiecie chrzanow- 
skim. Akt oskarżenia zarzuca mu, że gdy w 
Balinie spaliło się kilka chalup, brał ta- 
pówki od pogorzelców za konsen- 
sa, a nadło dopuścił się sprzeniewie 
rzenia. 

Oskarżony, który przyszedł na rozprawę ze 
swą blachą urzędową (') wypierał się winy. 
Po przesłuchaniu 12 świadków trybunał o- 
tzekł, iż o braniu łapówek przez wójta nie 
nabrał przekonania, zaś za przeniewierzenie 
wymierzył oskarżonemu karę 10 dni ścisłego | 
aresztu. Jako okoliczność obciążającą przy- 
jęto charakter urzędowy oskarżonego, oraz 
jego konduitę, gdyż dotychczas był tylko 12 
razy karanym. Ładny wójt... 


© KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 29 kwietnia. 6b. 
Raymski filozof Seneca zamordowany. — 1798. Krwa 
we stłumienie strejku krawców w Wrocławiu. — Hoff- 
man von Tallersleben, wolnomyślny poeta, umiera. — 
1883. Śmierć Schulze-Delitscha. — 1901. Demonstra- 
cya w Wiedniu przeciw caratowi. — 1901. Kozruchy 
głodowe we Lwowie. — Wiec w sprawie bezrobocie 
we Lwowie, 

Teatr miejski w Krakowie. 

Wtorek: „Zwycięzca“, sztuka w 4 aktach Makss 
Dreyer'a. 

Środa: Teatr zamknięty z powodu generalnej próby: 

Czwartek: „Hulaj dusza“, baśń fantastyczna ze śpie” 
wami i tańcami, osnuta na podaniach narodowych w 
w obrazach A Walewskiego (po raz pierwszy). 

Piątek: „Hulaj dusza“. 

Sobota: „Pan Pasek“, historya szlachecka w 5 obra- 
zach A. Bełcikowskiego (przedstawienie jubileuszowe). 

Niedziela: „Hulaj dusza“. 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Wtorek: Przedstawienie po zniżonych cenach „Mał- 
ka Schwarzenkopf*, sztuka w 6 aktach przez Q. Zs- 
polską. 

Czwartek: Przedstawienie po zniżonych  cenacli 
„Chata za wsią“, sztuka ludowa w 6 aktach ze śpie” 
wami i tańcami z powieści J. I. Kraszewskiego, prze” 
robiona przez Millerową i Galasiewicza, z muzyką Z. 
Noskowskiego, 


Dział inseratowy „Naprzodu* został od dnia 
l maja br. wydzierżawiony samoistnemu przed- 
siębiorcy i pozostawać będzie pod zarządem p. 
Spirydyona Soniewickiego, który prowadzić bę: 
dzie administracyę działu ogłoszeń w lokalu ad- 
ministracyi „Naprzodu“, Kraków, Bracka 15. Od 
1 maja zechcą zatem P. T. inserenci wszelkie 
listy w sprawie inseratów w „Naprzodzie*, oraz 
należytości za inseraty przesyłać pod adresem: 
Dział inseratowy „Naprzodu*, Kraków, Bracka 15. 


Ustawa o prawie koncypientów adwoka- 
ckich do występowania w procesach karnych 
sądowyeh o przekroczenia wprowadza noweść 
bardzo pożądaną. Wedle tej onegdaj sankcyonowa* 
nej ustawy, każdy koncypient, praktykujący, może 
od początku swej praktyki występować w imie- | 
niu swego adwokata przed sądami powiatowymi 
karnymi, jako doradca prawny i obrońca, sta” 
wający w asystencyi strony lub jako pełnomo* 
enik, stawający w nieobecności strony. 

Nowa ta ustawa brzmi dosłownie: Do usta- 
wowego postanowienia $ 447 proc. k. należy 
dodać jako drugi ustęp: „Ustanowieni obrońca” 
mi lub zastępcami adwokaci mają prawo w spra” 
wach o przekroczenia dać się zastąpić prze 
kandydatów adwokackich“. 

Czy nowa ta ustawa odnosi się także do po” 
stępowania apelacyjnego karnego przed try“ 


bunałami, które w drugiej instancyi rozstrzy” 
gają sprawy o przekroczenia i czy w sprawach 


o przekroczenia, które z powodu łączności spraw 
przypadają do rozstrzygnięcia sądom przysię: 
głych, nową tę ustawę również stosować bę” 
dzie można, tego słowa ustawy wyraźnie nie 
rozstrzygają. Ustawa jest bardzo krótka i skła- 
da się z dwu paragrafów. Nie ulega watpliwo” 
ci, że interpretacya ustawy pod każdym wzglę” 
dem odpowie duchowi ustawy i wypadnie n9 
korzyść koncypientów. 

Powszechnem jest zdanie, że brzmienie usta* 
wy nie wyklueza koneypientów od występowa” 
nia w sprawach o przekroczenia przed trybuna” 
łami apelacyjnymi i przed sądem przysięgłych. 
Ustawa ta wchodzi w żyeie dopiero 
w 45 dni po ogłoszeniu w dzienniku 
ustaw państwa. Dotychczasowe prawa obroń- 
ców karnych i adwokatów ustawą tą nie zostały 
naruszone. 

Otrzymujemy następujące sprostowanie na pod” 
stawie $ 19 ustawy prasowej odnośnie do naszej 
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mając pacyenta za zgubionego, uważał za 
konieczne zawiadomić rodzinę, wskutek czego 
pan Lambois natychmiast przyjechał. 


Zamknęła się natenczas w kuchni i ogra- 
niczyła do roli służącej. Przyrządzała ziółka, 
nie otwierała ust, udawała, mimo łkań, co 
ją dusiły w gardle, obojętność zwykłej po- 
sługaczki wobec umierającego, a potem, gdy 
ojciec odchodził do hotelu, pożerała go pie- 
szczotami. 

Mimo jednak swojej naiwności i prostoty, 
zrozumiała dobrze, nie wiedząc nawet o zwie- 
rzeniach i zaleceniach doktora, że ojciec nie 
dał się oszukać jej wybiegowi. Tysiące szcze- 
gółów zresztą zdradzało w mieszkaniu ich 
współżycie. Wyjęła wprawdzie swoje suknie 
z szafy, ale nie pomyślała o innych oznakach, 
tak to nagle przybycie ojca odebrało jej przy- 
tomność. Potem spostrzegła się i niezręcznie 
usiłowała ukryć kompromitujące przedmioty, 
nie czując, że to samo właśnie wystarczyłoby 
do rozwiania reszty wątpliwości pana Lam- 
bois'a. 

On zaś zachowywał się z jak największą 
godnością. Przyjmował chętnie posługi Zofii, 
przez oszczędność zjadał przyrządzone przez 
nią obiady, a nawet raczył chwalić ją za nie- 
które potrawy. Nigdy nie zrobił żadnego przy- 
tyku co do roli, jaką odgrywała dziewczyna. 
Dopiero po śmierci syna dał do poznania, 
że wiedział prawdę, gdyż oddał Zofii jej foto- 
grafię znalezioną w jednej z otwartych 
szuflad biurka. 

— Proszę zabrać ten portret — powie- 
dział — teraz jest on tutaj niepotrzebny. 


I pochłonięty kłopotami pogrzebu, prze- 
wiezienia ciała na prowincyę, prawie o niej 


zapomniał; nie napisał ani słówka i nie po- 
słał ani grosza. 

Odtąd żyła w stanie blizkim idyotyzmu, 
wypłakując sobie oczy po biednym Julku. 

Żywiła się za kilka sous dziennie, a spo- 
dziewała się ciągle, że ojciec kochanka przyj- 
dzie jej z pomocą. Wkońcu, gdy wydała o- 
statnie grosze, napisała do niego i wyczeki- 
wała niecierpliwie odpowiedzi, ale zamiast 
tego, przyjechał okrutny starzec, co ją wy- 
pędzał. 

Wreszcie szczęście uśmiechnęło jej się na 
chwilę: pani Champagne, którą poznała, ku- 
pując dzienniki i atrament i z którą co rano, 
gdy szła na targ, wdawała się w gawędkę. 
„Nie mówiąc już o tem“, myślała Zofia, „że. 
ta ma mocny i cięty język, jest to kobieta 
z położeniem, kupcowa, która wyszła zamąż 
rzeczywiście". Notaryusz prowadzić będzie 
teraz walkę już nie z biedną, jak ona dziew- 
czyną, którą można odprawić po grubiańsku, 
ponieważ nie ma poważnego stanowiska, po- 
nieważ jest bezbronną. Wpadając z jednej 
ostateczności w drugą, z okropnego przygnę- 
bienia do najżywszej nadziei, nabierała Zofia 
pewności, że nędza jej skończy się nareszcie. 
Pani Dauriatte przez gadulstwo wyraziła ci- 
chą myśl dziewczyny : 

— [Interes twój, moja droga, stoi bardzo 
dobrze, bo, widzisz, ludzie, którzy mają przy- 
zwoite stanowiska, zawsze się porozumieją. 

A potem dodała, że zapewne przesadzono 
pogróżki notaryusza, bo właśnie wskutek 
swych bogactw (wyobraziła sobie nagle, nie- 
wiadomo dlaczego, że są niezliczone) nie mo- 
że być złym człowiekiem. Wraz z myślą o 
fortunie Le Ponsarta poczuła ogromny sza- 
cunek dla tego starca, którego dotychczas tak 


strasznie nienawidziła. Pani Champagne zno* 


(wu nie przestawała się napawać dumą n4 


myśl, że będzie mówiła z takim szanownynt 
panem, że będzie się z nim sprzeczała, jak 
światowa dama. Posłannictwo to zresztą na* 
dawało jej we- własnych oczach wielkiego 
znaczenia. Jakiż temat do plotek na cały 
miesiąc! Jakież uznanie w całej dzielnicy: 
gdy zaczną chwalić jej dobre serce, podzi” 
wiać jej dowcip dyplomatyczny, wrzeszczeć 
na całe gardło o jej ułożeniu towarzyskiem í 
Tonęła w tych marzeniach, uśmiechała się 
błogo, sznurując już naprzód usta, aby przy” 
gotować na jutro wszystkie efekty. 

— Czy on jest dekorowany? — zapytala 
nagle Zofii. 

Dziewczyna nie przypominała sobie, aby 
widziała czerwoną wstążeczkę na tużurku no* 
taryusza. Zasmuciło to kupcową, gdyż spo” 
tkanie byłoby dostojniejszem. Pocieszyła si$ 
myślą, że nigdy w życiu nie miała podobnej 
sposobności do okazania swego sprytu i ro7* 
toczenia swych wdzięków. =. 

Po pierwszej chwili przygnębienia nastąpił 
w sklepie wybuch wesołości. 

— Cóż, wypijemy, moja złota, kielisze” 
czek? — zaproponowała pani Champagn*| 
Zofii. — A paniusia droga? — zwróciła Si% | 
potem do pani Dauriatte. 

Ta ostatnia nie dała się prosić; wyciągnęłź 
filiżankę i trzymała ją w powietrzu, mają 
nadzieję, że ją do czubka napelnią. Ale kup” 
cowa nalała jej zawartość naparstka i trącilf 
się ze sobą wszystkie trzy, życząc sobie wza” 
jemnie długiego zdrowia i szczęśliwego obrot" 
sprawy. 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 
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notatki „Oryginalna budowa* w numerze 109 
naszego pisma : 

Nieprawdą jest, jakobym „zamiast piasku u- 
żywała do murowania gliny, wybranej z pod fun- 
damentów*, natomiast prawdą jest, że do budo- 
wania używam piasku wiślanego. Nieprawdą jest, 
jakobym do tejże budowy „zamiast wapna uży- 
wała miału wapiennego, służącego do nawożenia 
gruntu*, natomiast prawdą jest, że do budowy 
mego domu używam zdrowego wapna gaszonego, 
które mi dostarcza fabryka wapna w Dębnikach. 
Nieprawdą jest, jakoby belki sufitowe były za 
cienkie, natomiast prawdą jest, że belki sufito- 
we są takiej samej grubości, jakie używane by- 
wają do budowy domów dwupiętrowych. Zresztą 
cała bndowa prowadzoną jest ściśle według prze- 
pisów budowlanych, a pod nadzorem dotyczących 
władz. Julia Czerwieniec, właścicielka budowy. 
Kierujący budową Zygmunt Miaskoski, 

Towarzysze z Dębnik, którzy nas informo- 
wali, podtrzymują jednakowoż wszystkie swe 
twierdzenia. 


Zarząd „Chóru robotniczego* w Krakowie 
zawiadamia członków swoich, iż dziś we wtorek 
o godz. 7*/, wieczór odbędzie się generalna próba, 
celem przygotowania pieśni na uroczystość 1. 
Maja. Uprasza się o liczny udział i punktualne 
przybycie (Związek stow. rob., Mały Rynek 6). 

Z życia socyalistów polskich w Ameryce. 
W pierwszej połowie bm. odbyło się w South- 
Chicago ogólne zebranie wszystkich oddziałów 
socyalistów polskich miasta Chicage i okolicy, 
pod przewodnictwem tow. Borkowskiego, 
redaktora chicagowskiego „Robotnika“. Głównym 
przedmiotem obrad była sprawa podjęcia żywszej 
pracy organizacyjnej i agitacyjnej, stosunek 
Związku socyalistów polskich w Ameryce do 
socyalistycznych partyj amerykańskich i do or- 
ganizacyj krajowych. Po ogłoszeniu odpowie- 
dnich referatów i dłuższej dyskusyi, uchwalono 
rezolucyę : 

„Zgromadzeni socyaliści polscy miasta Chicago 
i okolicy solidaryzują się i idą ręka w rękę 
z Bocyalistyczną partyą amerykańską (Socialist 
Party), jak zarówno z polską partyą socyalisty- 
ezną w starym kraju, na rzecz której przezna- 
czają połowę dochodu z podatku partyjnego“. 

Zjazd Związku socyalistów polskich w Ame- 
ryce odbędzie się w r. 1908. 

Przy wyborach do rady miejskiej w Milwau- 
kec, (Wisc.) z ogólnej liczby 8.873 głosów, ja- 
kie padły na kandydatów socyalistycznych, 2.235 
głosów oddali robotniey polscy. 

Polacy w Ameryce. Chicagoski nasz organ 
bratni „Robotnik*, nawiązując do naszych uwag 
o masowej emigracyi ludu polskiego do Amery- 
ki i pisze w tea sposób o działalności prasy 
polskiej, kleru i o położeniu robotnika polskiego 
w Ameryce: 

Na gruncie polsko-amerykańskim, pośród nie- 
świadomego, łatwowiernego i potulnego elementu, 
zrodziła się też banda zbrodniarzy polskich w 
rodzaju stańczyków, ugodowców, moskalofilów i 
różnego gatunku „łapichłopów*. Kier tutejszy 
wyzyskuje nasz lud w takim stopniu, o jakim 
nie mają pojęcia nasi towarzysze w Polsce. Nie- 
mal cała polsko-amerykańska prasa wystawia gło- 
sy swoich rodaków na jarmark polityczny, sprze- 
daje nieświadomość ludu polskiego za łyżkę so- 
ezewicy, a to wszystko pod płaszczykiem religii 
i patryotyzmu. Tak zwana inteligencya polska 
nauczyła nasz lud w Ameryce głosować za piwo 
i wódkę. Wódka i piwo jako środek agitacyjny 
znalazły już miejsce w Związku naredowym pol- 
skim i organizacyach kościelnych. Z tych przy- 
czyn robotnicy polscy w Ameryce, których jest 
przeszło milion, nie są zorganizowani, by się 
mogli bronić przed strasznym wyzyskiem kapi- 
talistycznym i zabijającym systemem pracy. Wy- 
starczy powiedzieć, że polscy robotnicy wykonu- 
ją najcięższe i najniebezpieczniejsze roboty za 
najlichszą zapłatę. Oto podwójny sposób doko- 
nywania upustu krwi na naszym organizmie na- 
rodowym. A kto tego dokonywuje? Zwyrodniała 
część społeczeństwa polskiego ! 

Faktem jest, że uczciwi Amerykanie czczą pa- 
mięć Kościuszki i Pułaskiego, ale faktem też 
jest, że ci sami Amerykanie bardzo nisko trak- 
tują i cenią potomków Kościuszki, czyli lud pol- 
ski przebywający w Ameryce. Czemu to? Prze- 
cież wytrwałość Polaków przy najcięższych ro- 
botach zadziwia Amerykanów. Przecież Polacy 
głosują za staremi partyami: republikańską i de- 
mokratyczną ? Dlatego Amerykanie nie cenią Po- 
laków, ponieważ u Polaków nie rozbudzają się 
większe kultnrniejsze wymagania życiowe i po- 
nieważ są stałymi konkurentami w pra- 
cy amerykańskich robotników. Kiedy 
światlejszemu robotnikowi amerykańskiemu nie 
wystarcza 3 dolary dziennie na utrzymanie, pol- 
ski robotnik jest bardzo zadowolony, jeśli zarobi 
dolara i ćwierć na dzień. To mu wystarcza na 
utrzymanie siebie i licznej rodziny. Nawet, je- 
szcze oszczędza z tego na pobudowanie swego 
własnego domku. Czyż wobec tego można się 
dziwić niechęci robotników amerykańskich do 
polskich i że czynią starania, aby ustawami o- 
graniczyć przypływ immigracyi? A któż to po- 
winien rozbudzać w naszym ludzie wyższe wy- 
magania życiowe, jeśli nie polska prasa? Tym- 
czasem ona co innego czyni dla podtrzymania 
swej egzystencyi: podtrzymuje ciemnotę ludu, za 
co -płacą kąpitaliści. 

Szwindel spirytystyczny we Włoszech. Rok 
bieżący jest rzeczywiście feralnym dla zwolenni- 
ków sztuczek spirytystycznych. Okazuje się, że 


czali pewne rozgłośne „medya“, polegała na pu- 
stym humbugu, spirytystyczne zaś „objawienia* 
są najzwyklejszym szwindlem, obliezonym na la- 
dzką głupotę i do tego szwindlem dobrze się 
rentującym. Do galeryi spirytystycznych oszu- 
stów przybywa obecnie znana Kusapia Palla- 
dino. 

Naczelny redaktor pisma „Caffaro“, wycho- 
dzącego w Genui, p. Guastavino obwinił 
Eusapię o oszustwo, uprawiane na spirytysty- 
cznych „seansach“. (Gruastavino ogłosił w swem 
piśmie sprawozdanie z „seansu* u inżyniera Ra- 
morino, na którym sam był obecnym. Na wstę- 
pie dokonywano „ucieleśnienia duchów*: niewi- 
dzialne ręce rzucały kwiaty, muzyczne instru- 
menty dźwięczały, choć nikt się ich nie doty- 
kał, portyery poruszały się i wydymały, jakby 
za nadziemskim powiewem, „ktoś“ dotykał i ści- 
skał ręce obecnych itp. Guastavino zauważył, że 
w ciemności ktoś pochylił nad nim twarz, aby 
go pocałować, i w tój chwili poczuł woń, jaką 
wydawały zazwyczaj suknie Eusapii, Spostrzeże- 
nie to utwierdziło w nim przekonanie, że spiry- 
tystyczne „objawienia* są prostym szwindlem. 
Guastavino przypomniał sobie, że jeden z jego 
przyjaciół prosił Ensapię, aby wywołała ducha 
zmarłej jego żony. Jak mu opowiadał przyjaciel, 
„duch“ dał mu się poznać całując go i ściska- 
jąc; wydawał przy tem silny zapach wina Mar- 
sala. A właśnie przed „seansem“ Kusapia posi- 
liła się szklanką wina tegoż gatunku. Ale nie 
dość na tem. Inżynier Romarino zażądał „me- 
dyum*, aby uprosiła ducha jego zmarłego ojca 
o odcisk twarzy na gipsie. W tym celu poło- 
żono na stole kawał odpowiednio spreparowane- 
ge gipsu. Mimo ciemności, spostrzegł Guastavi- 
no, że FEnsapia, wyrzucając w duchowym za- 
chwycie ramionami i nóżkami, zbliżyła się do 
stołu, na którym leżał gips, i pochyliła się nad 
nim. Zapomocą dotyku stwierdził, że medyum 
przednią częścią ciała prawie położyła się na 
stole. Kiedy zaś później badał gips, widział, że 
odcisk twarzy „ducha“ przypomina profil Eusa- 
pii. Nie ulega więc wątpliwości, że medyum od- 
grywa zawsze rolę wywoływanego przez się „du- 
cha“, 


Lista sędziów przysięgłych w Krakowie 
na kadencyę czerwcową jest następująca : p 

I. Jako przysięgi główni wylosowani: 1. Bieroń 
Stanisław, rolnik z Krzesławice. 2. Dr Henryk Bob- 
kiewicz, lekarz. 8. Bocheński Antoni, urz. Tow. wzaj. 
ubezp. 4. Dr B. gusz Adam, adwokat. 5. Broniowski 
Henryk, urz. Tow. wzaj. ubezp. 6. Ómikiewicz Jan, 
urz. Tow., wzaj. ubezp. 7. Dutkiewicz Wojciech, ma- 
sarz. 8. Dużyk Jan, wł. realn. 9 Eile Filip, kupiec. 
10. Feill Antoni, właśc. dóbr Wola Zręczycka. 11 
Foltański Roman, wł. realn. 12. Frankel Michał, wł. 
realn. 18. Dr Geisler Michał, urz. filii Banku austro- 
węg. 14. Dr Jarecki Kazimierz, lekarz, 15. Kalczyń- 
ski Józef, krawiec. 16. Kluger Bronisław, zarządca 
hotelu. 17. Konopka St, wł. dóbr Mogilany. 18. Ko- 
walczyk Piotr, wł. realn. 19. Laberschek Herman, 
wł. realn. 20. Lankau Jan Leopold, aptekarz, 21. 
Odre Salomon, wł realn. 22. Reiss Rudolf, restaura- 
tor. 23. Dr Riedmiiller Bolesław, lekarz. 24. Ryglicki 
Adolf, kupiec 25. Ryszard Stanisław, urz. Banku 
hipot. 26. D. Schudmak Anschel, lekarz. 27. Skór- 
czewski Adolf, kupiec. 28. Spira Izak Majer, urz. 
pryw. 29. Spitzel Szymon, kupiec. 30. Dr Siisser Izak, 
adwokat. 31. Sykutowski Leon, kupiec. 32. Szufa 
Ludwik, krawiec. 33. Szymberski Piotr, inżynier 84. 
Szyszkiewica Andrzej, urz. Tow. ubezp 35. Turbasa 
Jakób, rolnik z Bieńczyce. 86. Wenzl Jan, wł. realu. 

Il. Jako przysięgli zastępcy: 1. Berwald Jakób, 
kupiec. 2. Bielawski Józef, przemysłowiec. 3. Dutkie- 
wicz Marceli, kupiec. 4. Feinkopf Isel Eliasz, wł. 
handlu. 5. Goldttoft Mojżesz, kupiec. 6. Kaźmierski 
Piotr Andrzej, szewc, 7. Prochowski Michał, rzeźnik. 
3 Siódmak Lebel, wł realn. 9. Stera Abraham, wł. 
ramu. 


Jak rząd rosyjski fabrykuje opinię w Euro- 
pie. Że rząd rosyjski stara się stale urabiać 
przychylną dla siebie opinię w zachodniej Euro- 
pie zapomocą sowitego opłacania prasy europej 
skiej, jużto w formie bezpośrednich łapówek, 
jużto dobrze płatnych anonsów, to nie jest wcale 
tajemnicą Wiadomą jest rzeczą, że mnóstwo 
„wielkich* dzienników stołecznych — zwłaszcza 
„liberalnych* — w Europie jest na żołdzie rzą- 
du carskiego. Jednak mimo wszelkich środków | 
policyjnych, mimo barbarzyńskiego zamknięcia 
granicy, mimo kordonu, który państwo carskie 
zamienia na jedno wielkie więzienie, przedo- 
stają się stamtąd do Europy wieści o ruchu re- 
wolucyjnym, podmywającym ów dom niewoli, o 
„podziemnej Rosyi*, która potężnie już zachwiała 
despotyzm, o barbarzyńskich okrucieństwach, do- 
konywanych przez rząd rosyjski na narodach 
podbitych i na bojownikach wolności. Wiado- 
mości te naturalnie demaskują rząd rosyjski 
przed Europą i wywołują tu opinię dla niego 
wcale nieprzychylną. Z tem większą więc ener- 
gią usiłuje rząd carski wpłynąć na prasę euro- 
pejską. Udało mu się już cały szereg kłamstw 
i oszezerstw przeciw rewolucyonistom rosyjskim 
puścić w obieg zapomocą niektórych dzienników 
angielskich. Obecnie dowiadujemy się o podobnej 
robocie carskich agentów w Wiedniu. 

Mianowicie bratni nasz organ wiedeński „Ar- 
beiter-Zeitung* przynosi z dobrego źródła wia- 
domość, że dwa „liberalne* dzienniki wiedeń- 
skie „Neue Freie Presse* i „Neues 
Wiener Tagblatt* są wprost inspi- 
rowane przez ambasadę rosyjską w 
Wiedniu. Zaraz nazajntrz po zamordowanin 
ministra Sipiagina, zjawił się w redakcyach tych 
dwóch dzienników agent hr. Kapnista, am- 
basadora rosyjskiego w Wiedniu,i 
prosił, aby redakcye te ogłaszały e zajściach w 
Rosyi jedynie telegramy i wiadomości rosyjskiej 


rządowej agencyi telegraficznej; nadto w imie- 


cała wrzaskliwa reklama, jaką spirytyści ota- | niu hr. Kapnista prosił, aby szczególnie wiado- 


mości o ruchu wśród armii rosyjskiej, o areszto- 
waniach oficerów i o procesie zdrajey Grimma 
nie ogłaszały. 

Obie redakcye zgodziły się widocznie na to, 
jak wnosić można z wstrętnego zachowania się 
tych „liberalnych* organów wobec ostatnich zajść 
w Rosyi. 

„N. Fr. Presse“ zaraz po owem porozumieniu 
się z agentem rosyjskim podała dokładną, pełną 
pochwał biografię Sipiagina, wypadki finlandzkie 
w rażący sposób stara się przedstawiać w świe- 
tle przychylnem dla rządu rosyjskiego, a nawet 
posuwa się do tego, że ogłasza pismo pewnego 
„znawcy prawa (!) rosyjskiego“ („znawca* ten 
mieszka zapewne w ambasadzie rosyjskiej 
w Wiedniu!) dowodzące, iż oddanie zabójcy 
Sipiagina pod sąd wojenny jest zupełnie „legał- 
ne“, i nsiłujące wciągnąć Finlandyę w sprawę 
tego zamachu, aby w ten sposób przygotować 
grunt do motywowania wszelkich gwałtów doko- 
nywanych na konstytucyi finlandzkiej. 

Zwracamy uwagę na to, że niektóre polskie 
dzienniki jużto ze złej weli, jużto z naiwności 
powtarzają informacye rosyjskie tych pism wie- 
deńskich. 

Piekarnie w Oświęcimiu. Jak nam donoszą 
z Oświęcimia, prawie we wszystkich piekarniach 
tamtejszych panują niemożliwe wprost stosunki. 
O jakimkolwiek porządku i przestrzeganiu prze- 
pisów sanitarnych niema mowy. 

Wszędzie spotyka się karygodne niechlujstwo, 
zabójczą atmosferę i lekceważenie zdrowia ro- 
botników. Piekarnie mieszczą się najczęściej w 
piwnicach, suterenach, przesiąkłych wilgocią. 
Robotnicy zmuszeni są z powodu braku łóżek 
sypiać na workach z mąką lub na piecu, gdzie 
się roi od robactwa. 

Piekarnia Ludwika Gawła mieści się w cie- 
mnej, wiłgotnej norze bez okien, w sąsiedztwie 
smrodliwego kanału; właściciel nie daje robo- 
tnikom niedzielnego spoczynku W wilgotnych, 
brudnych piwnicach mieszczą się piekarnie Be- 
rischa Helfera, Herschla Enoeha, Jakóba 
Teichnera, Antoniego Zabrzewskiego i 
Samuela Nachsama. Ostatni został przed 4 
tygodniami sądownie ukarany za niechlujstwo 
grzywną 10 Ki 24-godzinnym aresztem. 

Że Stanisławowa donoszą nam: Bardzo zna- 
czna ilość tutejszych robotników nie jest ubez- 
pieczoną w Kasie chorych. Panowie przedsię- 
biorcy mimo to odciągają robotnikom na Kasę 
chorych. Zwracamy uwagę wszystkich towarzy- 
szy, ażeby sprawdzili, czy są ubezpieczeni w Ka- 
sie. Nazwiska zaś majstrów, Ściągających na Ka- 
sę nieprawnie, a nie ubezpieczających robotni- 
ków, podamy do publicznej wiadomości. 

Q cenę benzyny motorowej. Z Wiednia do- 
noszą: Ze względu na liczne zażalenia, które 
ministrowi handlu przedłożono ze strony właści- 
cieli motorów benzynowych, w sprawie ceny ben- 
zymy przeznaczonej dla motorów, odbyły się ro- 
kowania z rafineryami nafty, które w przyszłym 
tygodniu będą dalej prowadzone. Na razie galic. 
akcyjne Towarzystwo naftowe karpackie, jako też 
Tow. Schodnica i tryesteńskie Tow. rafineryi na- 
fty, oświadczyły gotowość począwszy od 25 kwie- 
tnia przez 3 miesiące prowizorycznie sprzeda- 
wać benzynę dla metorów po 16 K loco Wie- 
deń. 

Z Oświęcimia donoszą nam: Niejaki Franci- 
szek Piekłowski, dozorca w fabryce Juliu- 
sza Kaszaba w Oświęcimiu, w zwierzęcy sposób 
traktuje podwładnych sobie robotników. Indywi- 
duum to, które błahe drobnostki wyprowadzają 
z równowagi, rzuca się na robotników z furyąi 
maltretuje ich; szezególnie znęca się Piekłowski 
nad chłopakami i dziewczętami, bije je po twa- 
rzy i obsypuje obelgami. Dziwnem jest, że p. 
Kaszab toleruje to indywiduum w fabryce! 


Gabryelski (Krzysztofory -- Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 zlr. 
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„ Gorlice. W czwartek 1-go Maja odbędzie 
się o godz. 6 wieczorem zgromadzenie ludowe 
w sali „Sokola“. 


U „waryatów”. 

Przeciwko posługaczom oddziału dla obłą- 
kanych w szpitalu św. Łazarza toczyła się 
przed kilku dniami rozprawa sądowa o zabi- 
cie chorego. Obłąkanego, który zachowywał 
się niespokojnie, trzej posługacze kopali, bili 
kluczami, skakali mu po piersiach, dusili rę- 
cznikiem — a rezultatem tej kuracyi było: 
połamanie 11 żeber po prawej, 10 po lewej 
stronie i złamanie mostka, pęknięcie wątro- 
by, pokaleczenie całego ciała — śmierć. 

Dr. Biegański w swoich myślach i afo- 
ryzmach o etyce lekarskiej mówi: „Przykład 
idzie zawsze z góry. Zauważyłem, że w tych 
oddziałach, gdzie ordynatorowie obchodzą się 
delikatnie i po ludzku z chorymi, niż- 
sza służba szpitalna (felczerzy i posługacze) 
podobnież traktują chorych; przeciwnie opry- 
skliwość i szorstkość ordynatorów sprowadza 
złe traktowanie chorych przez służbę“. 

Ale wbrew powyższemu aforyzmowi na 
ławie oskarżonych zasiadło tylko tych trzech 
poslugaczy — brakowało dyrektora oddziału 
dra PTE SZ o, oraz bogobojnego a 


wiecznego kandydata na posła p. dyrektora 
Ponikły. 

Niedługo zapewne — p. Ponikło zostanie 
co najmniej „Kaiserrathem*, podobnie jak 
jego kolchicyniczny kolega, który po wytrans- 
portowaniu trzech pacyentek na łono Abra- 
hamowe — został hofratem. 

Ale tymczasem rozprawa odkryła straszne 
wprost stosunki, panujące na oddziale umy- 
słowo chorych. Wprost wierzyć się nie chce, 
że to wiek XX! Przed oczyma zdumionych 
słuchaczów przesuwały się tragiczne obrazy 
„łeczenia* obłąkanych w wiekach średnich 
zapomocą łańcuchów, narzędzi, poskramiają- 
cych wybuchy szału, batów, rózg i tortur 
wszelakich! Rozprawa odsłoniła w całej o- 
hydzie jątrzący się wrzód szpitalnictwa gali- 
cyjskiego i jasno oświetliła straszny pawilon 
„waryatów* ! 

Prof. dr Wacholz zeznał, iż oddział ma 
80 miejsc, a chorych 100 — 180, którzy poko- 
tem leżą na ziemi, a w podziemnych sepa- 
ratkach niema pieców !! 

Trzeba to widzieć i małą chwilkę przepę- 
dzić w tych murach, aby przekonać się, do 
jakiego stopnia niedbalstwa i lekkomyślności 
dojść mogą rządy ludzi, dla których życie 
i zdrowie oddanych ich opiece chorych jest 
tylko bezwartościowym objektem demonstra- 
cyjnym. 

Jako członek Tow. ratunkowego przewo- 
ziłem w zimowy, mroźny wieczór biedną, bez- 
domną epileptyczkę do szpitala św. Łazarza. 
Lekarz dyżurny „na bramie* kazał ją zawieść 
„do waryatów.* Przedstawiałem, że przecież 
nie można zamykać wśród obłąkanych osoby, 
która za chwil kilka powróci do sił i niesły- 
chanie przykrego dozna uczucia, znalazłszy 
się w takiem otoczeniu. Daremnie! Taki 
zwyczaj! Jedziemy i wnosimy pacyentkę na 
schody. Otwiera się brama, a z bramy ude- 
rza na nas fala tak zepsutego powietrza, że 
jakkolwiek oswojony z zapachami szpitalów, 
cofnąłem się ze wstrętem. Ale to był tylko 
wstęp. Otwierają nam drzwi, zamknięte sta- 
rannie i wchodzimy na korytarz. Już nie za- 
duch, ale straszny smród duszący panuje 
wszechwładnie, jakieś kopcące światelko, bo- 
dajże nawet gaz, oświeca obraz, który na 
zawsze zapamiętam. Na siennikach, na ziemi 
leżą szeregi kobiet nagich, poodkrywanych, 
ohydnych. Za naszem wejściem wiele budzi 
się, wstaje i idzie za nami. Jakaś biedaczka 
umazana kałem pcha się natrętnie ku no- 
szom. Wchodzimy do pokoiku, w którym w 
zwykłych warunkach mogłoby spać 2—3 
osoby. Tu stoi pod ścianami i na środku po- 
koju z 8 łóżek — wszystkie zajęte W całym 
oddziele niesłychane przepełnienie. 

Zamykamy naszą chorą do okratowanego — 
jedynego wolnego — łóżka. Prawie wszyst- 
kie chore pobudziły się, ruch w całym kory- 
tarzu i pokojach Powietrze duszne, ciężkie, 
śmierdzące wprost nie do wytrzymania! 
Zwracam uwagę dyżurnemu lekarzowi na to, 
co widzę. — „Trudno — odpowiada — wy- 
dział krajowy nosi się z projektami budowy 
nowego pawilonu!* „Ale jakże tu możecie 
leczyć chorych, chorych umysłowo, w 
takich stosunkach* — zapytuję. „Ano, robi się, 
co można*. To było przed 4 laty! 

Piątkowa rozprawa pokazała, co się tam 
robi z chorymi! 

Wina tej zbrodni spada jednak nietyle na 
ciemnych i niewykształeonych posługaczy, ale 
w pierwszej linii na wydział krajowy, który 
już dawno powinien był przystąpić do budo- 
wy nowego pawilonu dla umysłowo chorych, 
pawilonu dużego, urządzonego odpowiednio 
do dzisiejszego stanu psychiatryi. Przy zakła- 
dzie powinna być szkoła dla służby, 
która musi się składać z ludzi przedewszyst- 
kiem dobrze płatnych, a więc nie lu- 
dzi, którzy, jak się to obecnie dzieje, tyłko 
dorywczo przyjmują służbę w szpitalach, lecz 
z możliwie inteligentnych posługaczy i posłu- 
gaczek, którzyby mogli w zakładzie długi czas 
przebywać, jako zawodowa służba do pielę- 
gnowania chorych. Toż samo dotyczy natu- 
ralnie personalu lekarskiego. 

Dodać należy, że owa projektowana prze- 


|| budowa pawilonu ciągnie się już szereg lat, 


a w ostatnich czasach Wydział krajowy nosi 
się 4 myślą zwinięcia oddziału w Krakowie, 
a powiększenia natomiast szpitała kułparkow- 
skiego. Jest to naturalnie bardzo niefortunny 
pomysł, bo pomijając inne względy, pozba- 
wia się w ten sposób wydział lekarski tak 
ważnej kliniki, jak psychiatryczna. 

Ale i budowa nowego pawilonu nie zapo- 
biegnie przepełnieniu, bo dwa tego rodzaju 
zakłady na 4%, miliona ludności — jest sta- 
nowczo za mało. Dość wspomnieć, że np. 
Szwajcarya ma 25 szpitali dla obłąkanych 
na 3 miliony ludności ! Kanton zurychski po- 
siada 3 szpitale dla obłąkanych, co wyniesie 
1 na 100 tysięcy mieszkańców — ogółem ma 
1430 łóżek. To też i u nas przy większych 
szpitalach prowincyonalnych powinny być 
zbudowane nowe pawilony dla umysłowo 
chorych, aby uniknąć przepełnienia we Lwo- 
wie i Krakowie, pomnożyć liczbę łóżek szpi- 
talnych dla tych najbiedniejszych z biednych ! 

Rozprawa sądowa rzuciła tak jaskrawe 
światło na stosunki w krakowskim zakładzie 
dla obłąkanych, że może wreszcie popchnie 
to budowę nowego pawilonu na inne tory, 


4 Kraków, wtorek 


a dla p. Ponikły będzie ostrogą i przestrogą, 
że nie dość jest przyjmować pokornych pe- 
tentów z miną gromowładnego Jowisza, ale 
trzeba się trochę ruszyć i zatroszczyć o po- 
wierzonych jego „światłej* opiece pacyentów ! 
Orski. 


Rada państwa. 
(Telefonem). 


Wiedeń, 22 kwietnia. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów rozpoczęło się o godzinie *'/,4 
po południu odczytaniem wniosków i inter- 
pelacyj. 

Przymus koncesyjny na agencye dzienni- 
karskie. 

Między innymi odczytano wniosek posła 
Ofnera, Lichta i tow. w sprawie rozpo- 
rządzenia ministeryalnego z d. 7 marca b. r., 
dotyczącego przymusu koncesyjnego na tele- 
graficzne biura korespondencyjne. Wniosko- 
dawcy żądają, aby rozporządzenie to zaraz 
zniesiono, gdyż sprzeciwia się ono postano- 
wieniom art. XIII, ust. 2 ustawy zasadniczej 
z 21 grudnia 1867. Pod względem formal- 
nym żądają wnioskodawcy, aby wniosek ich 
bez pierwszego czytania przekazano komisyi 
konstytucyjnej do jak najrychlejszego sprawo- 
zdania. 

Po odczytaniu wniosków i interpelacyj prze- 
szła Izba do porządku dziennego, tj. do dal- 
szego ciągu dyskusyi nad tytulem: 

Podatki pośrednie. 

Przemawia poseł Mastalka. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Telegraf i telefon. 


Matura w seminaryach nauczycielskich. 

Lwów, 28 kwietnia. Ustne egzamina dojrza- 
łości rozpoczną się w seminaryach nauczyciel- 
skich męskich: W Krakowie 18 czerwca, w 
Krośnie 16 czerwca, we Lwowie dla eks- 
ternistów 2 czerwca, dla uczniów zakładu 2 lipca, 
w Rzeszowie 16 czerwca, w Samborze 
2 ezerwca, w Sokalu 2 lipca, w Stanisła- 
wowie 2 lipca, w Tarnopolu dla eksterni- 
stów i eksternistek 20 maja, dla uczniów zakła- 
du 2 lipca, w Tarnowie 21 maja. 

W  seminaryach żeńskich: w Krakowie 
dla uczennic w prywatnem seminaryum nauczy- 
cielskiem 6 czerwca, poczem nastąpią egzamina 


ca, w Przemyślu 19 czerwca, we Lwowie 
w prywatnym seminaryum nauczycielskiem pani 
Strzałkowskiej 6 czerwca. 

Egzamina piśmienne odbędą się w każdym 
zakładzie na dwa tygodnie przed terminem wy- 
znaczonym dla egzaminu ustnego. 


Wybory do lwowskiej Izby handlowej. 

Lwów, 28 kwietnia. Przy dalszem skruty- 
nium wyborów do Izby handlowej obliczono 
dziś głosy oddane w całym okręgu na dwóch 
członków Izby w 8 kategoryi handlu. Wy- 
brani dr. Adolf Lilien i Ferdynand Stani- 
sław Bardasz. 


Nadużycia przy wyborach do Izby handlowej. 

Lwów, 28 kwietnia. Z Sanoka donoszą do 
„Kuryera lwowskiego*. że wyjeżdża stamtąd 
deputacya do Wiednia, aby u ministra han- 
dłu złożyć protest przeciw nadużyciom przy 
wyborze do Izby handlowej lwowskiej z dru- 
giej kategoryi handlu okręgu sanockiego. 

Z krajowej rady zdrowia. 

Lwów, 28 kwietnia. Krajowa rada zdrowia 
na odbytem onegdaj posiedzeniu uchwaliła 
projekt instrukcyi dla lekarzy, mającymi być 
wydelegowanymi do zwalczania kiły, w po- 
wiatach kosowskim i nadwórniańskim, dalej 
projekt urządzenia lokali ambulatoryjnych 
dla tych lekarzy, oraz powzięła uchwałę w 
sprawie koniecznej potrzeby wybudowania 
kliniki dermatologiczno-syfilitycznej we Lwo- 
wie. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt, 27 kwietnia. W dalszym ciągu 
wczorajszej dyskusyi nad etatem ministerstwa 
oświaty przyszło do bardzo burzliwej sceny, 
gdy poseł Veselovsky w polemice z in- 
nymi mowcami oświadczył, że nie należy 
przecież zapominać, że inne narodowości są 
na Węgrzech właściwie w większości (Wielka 
wrzawa i protesty ze wszystkich stron. Głosy: 
'To jest zdrada ojczyzny, należy go przywołać 
do porządku.) 

Prezydent Izby hr. Apponyi: Proszę o 
spokój, abym mógł stwierdzić, co poseł Ve- 
selovsky powiedział. 

Poseł Veszi: On mówił, że inne narodo- 
wości są w większości na Węgrzech. To jest 
zdrada ojczyzny! Precz z nim! 

Głosy: Niechaj to odwoła! 

Prez. Apponyi wzywa posła Veselow- 
sky'ego, aby powtórzył swe słowa. Wśród 
wielkiej wrzawy, podczas której prezydent 


dla uczennic zakładu, w końcu odbędą się egza- 
mina dla eksternistek. We Lwowie dla eks- 
ternistek 2 czerwca, dla uczennic zakładu 8 lip- 


wciąż dzwoni, poseł Veselovsky oświadcza : 
Powiedziałem, że inne narodowości mają pra- 
wo wytaczać swe żale. 


KARAkA EK ER dba 
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29 kwietnia 1902. 


Nr. 116. 


Głosy: Pan co innego powiedziałeś. Przy- 
znaj się pan. 

Prez. Apponyi: Czy pan posel powie- 
dział, że inne narodowości są na Węgrzech 
w większości ? 

Poseł Veselovsky: Być może, że to 
powiedziałem. (Głosy: On już przecież się 
przyznaje). 

Prezydent: Z tego powodu przywołuję 
pana do porządku! (Prawda w oczy kole. 
Red. ). 

, Wśród wielkiej wrzawy poseł Veselov- 
sky broni swego stanowiska, poczem mini- 
ster sprawiedliwości Plosz oświadcza, że 
sprawa języka przy sądach jest właściwie 
rzeczą sądu. Minister nie może przedsięwziąć 
zmiany stosunków, które stworzyła tradycya 
i historya. 

Następnie uchwalono przejść do dyskusyi 
szczegółowej. 

Wybory do parlamentu we Francyi 

Paryż, 28 kwietnia (godz. 8 rano). Dotych- 
czas znany jest wynik wyborów z 3838 okrę- 
gów. Wybrano 80 konserwatystów, 31 na- 
cyonalistów, 48 antyministeryalnych radyka- 
łów, 27 radykalnych socyalistów, 1 socyali- 
stę z frakcyi QGuesdystów, nadto w 110 
wypadkach okazała się potrzeba wyboru ści- 
ślejszego. 

Paryż, 28 kwietnia. Ministerstwo ogłosiło 
o godzinie 4Y, rano następujący, znany do 
tej chwili rezultat wyborów: Znanym był 
wynik z 487 okręgów. Wybranych zostało: 
171 zwolenników rządowych, 148 kandyda- 
tów antyrządowych; z wyborów ściślejszych 
liczy rząd na 78 rezultatów na korzyść swoich 
kandydatów, czyli razem liczy rząd na 249 
mandatów. 

Co się tyczy 45 wyborów ściślejszych re- 
zultat jest wątpliwy. Monarchiści dotych- 
czas stracili jeden i zyskali jeden mandat. 
Nacyonaliści zyskali 9, stracili 2 man- 
daty. Antyrządowi republikanie 
tracą i zyskują po 7 mandatów. Republi- 
kanie zyskują 3, tracą 4 mandaty. Rady- 
kali zyskują 8, tracą 4. Radykalni so- 
cyaliści zyskują i tracą po 4 mandaty 
Socyaliści zyskują 2, tracą 8 mandaty. 

O godzinie 1l wieczorem przyszło w Pa- 
ryżu do bójek, o północy zapanował spokój. 
W samym Paryżu wybrano 2 kandydatów 
rządowych i 16 antyministeryalnych. Przy 
wyborach ściślejszych w Paryżu liczą, że wyj- 
dzie 10 ministeryalnych i 12 antyministeryal- 
nych kandydatów. 

Minister handlu Millerand przepadł. 


Między wybranymi są: prezydent Iaby de- 
putowanych Dechanel, były generalny gu- 
bernator Indochin Doumer, Meline, Ca- 
vagnac, wszyscy ministrowie, którzy byli 
deputowanymi z wyjątkiem Milleranda, 
socyalista Jaures, nacyonalista Lasies; so- 
cyalista Presenssć przychodzi do ściślejsze- 
go wyboru, tak samo Reinach. Nadto wy- 
brany antyministeryalny kandydatFlourans. 

W Algierze wybrany został republikanin 
Colin, kandydat republikańsko-ministeryal- 
ny, który otrzymał 9.588 głosów. Dotychcza- 
sowy zaś deputowany, antysemita Drumont 
otrzymał 8.682 głosów. 

Paryż, 28 kwietnia. Z ogłoszonego późnym 
wieczorem rezultatu wyborów wynika, że 
minister handlu Millerand nie prze- 
padł ostatecznie, tylko przyehodzi da 
ściślejszego wyboru międzyMillerandem, 
który otrzymał 4985 głosów i nacyonalistą 
Pachin (4185 gł.). Kilku innych kandydatów 
otrzymało razem 2398 gł. 

Paryż, 28 kwietnia. CGavagnac upadł w 
departamencie Gers. Adwokat Labo ri przy- 
szedł do ściślejszego wyboru w departamen- 
cie Seine et Marne. 

Paryż, 28 kwietnia. Ministeryum ogłosiło 
o godz. 6 następujący rezultat z 566 okrę- 
gów: Wybrano 242 ministeryalnych, miano- 
wicie 87 republikanów, 40 radykalnych so- 
eyalistów, 9% radykałów, 21 soeyalistów i 153 
antyministeryalnych, a mianowicie 30 nacyo- 
nalistów, 57 republikanów, 2 socyalistów i 
64 konserwatystów. W 171 wypadkach 
przyjdzie do ściślejszego wyboru. 

Uliczne awantury wojskowe. 

Rzym, 28 kwietnia. Z Wenecyi donoszą 
pod datą onegdajszą, iż na placu Marka przy- 
szło do awantur i starć pomiędzy oficerami 
i żołnierzami z załogi amerykańskiego krzy- 
żownika „Chicago“, przyczem interweniujący 
policyanci, oraz paru mieszczan uległo po- 
turbowaniu. Major i dwaj oficerowie zostali 
aresztowani. 

Strejk robotników portowych w Danii. 

Kopenhaga, 28 kwietnia. Wczoraj w nocy 
odbyło się tutaj ogólne zgromadzenie socy- 
alno-demokratych związków zawodowych, na 
którem postanowiono w myśl poprzednich 
zapowiedzi, rozszerzyć strejk robotników 
portowych i marynarzy na wszystkie 
porty Danii. Równocześnie uchwalono na 
zgromadzeniu przedsięwziąć kroki celem wcią- 
gnięcia do strejku wszystkich robotników i 
woźniców, zatrudnionych przy transporcie 
towarów do portu. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Kraków, 
Szewska l. 


wyjdzie w tych dniach z druku. 


= Cena 4 halerze. === 


Celem uregulowania nakładu uprasza redakcya o bezzwłoczne zamó- 
wienia pod adresem: Oswald Dawid, Lwów, Na Skałce l. 5, II p. 
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Atelier Artystyczno - Fotograficzne 


pod zarządem 


rodzaju, Biuro ma 
sca dla: 


nauczyc. niemki 
bon niemek 
bon Francuzek 


NS p OD CAD Maa pai pat 


10 szwaczek 
Kilkadziesiąt sług 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 
plac Bernardyński l. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 


nauczyc. Francuzki z niemiec. język. 
pani do tow. z konwers. francuską 


bony niemki muzykalnej 
nauczycielki Polki z frane. i muz. 
nauczycielki Angielki z franc. i muz. 


także froterowały posadzki. 
Poszukują posady : 


w KRAKOWIE 


do rozdania miej- 


z polskim językiem 


wartościowe 


i kucharek, któreby 


kucharze, murarze, 


Lino! (erat 


Filia c.k. uprz. galio. akcyjnego 


Banku hipotecznego 


kupuje | sprzedaje pod najkorzystniej- 
szymi warunkami 


wszelkie papiery 


wydaje 31h, 4% i 4h 
asygnaty kasowe 

Pprzyjmuje wkładki na książeczki 

rach. bież. oprocentowując takowe po 4/97, 


SCHÓTZ I CHAJES 


Dom bankowy | kantor wymlany 
Lwów, ul. $ykstuska 8. 

Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 
płata kuponów i wylosowanych obligacyi, 
— Losy Ba spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. 

Zlecenia z prowincyi załatwia się od- 
wrotną poeztą nie licząc prowizył. 

Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
1122 DOM BANKOWY 22—90 


WILHELMA KLEINBERGA 


w Krakowie, ul. Dominikańska l. 3 (vis a vis kościoła) 
jest jedynym w miejscu zakładem, w którym się wykonuje 
fotografie artystycznie a po cenach dla każdego przy- 
stępnych. — Szczególnej uwadze P. T. Publiczności poleca 
zakład ten platynotłypie i fotografie kolorowane po 

cenach również bardzo niskich. 
UWAGA: Zakład ten zostaje z końcem maja b. r. przeniesiony na 
ul. św. Gertrudy a róg Stradomia (vis a vis hotelu Royal), 
i będzie nim nadal zarządzał : 


Sohitz I Chajes, Lwów, pl. Maryacki 7. 


1247 8 10 


p. WILHELM KLEINBERG. 


Doniesienie. 


Niniejszem podaję do wiadomości P. T, 
Publiczności, że mój dotychczasowy 

fabryczny skład sukien (Stradom 6) 
zwinąłem w dniu dzisiejszym i przeniosłem 
do mego składu w Nowym Sączu. 

Do dnia 10 maja b. r. upoważnionem 
jest moje zastępstwo w Krakowie, Gertrudy 2 
do odbioru listów i pieniędzy. 

Od dnia 10 maja b.r. upraszam wszyst 
kie listy i pieniądze posyłać na mój adres 
w Nowym Sęczu. 

Kraków, dnia 24 kwietnia 1902 


1253 2—2 S. Horowitz. 


cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko- 
nomiozni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
żystki, panny służące, klucznice, gospody- 
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo- 
wie, ekonomi. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 1/3 po połud.—Z prowincyi przyj- 
muje się zgłoszenia listownie. 132 326—? 


POWOŻY 


używane ;, 5 


Wozki 


Przyjmuje depozyta wartościowe do 


5 Pracownia krawiecka 
pod firmą 


Kalmana Weinbergera 


w Krakowie, ul. Dietla l. 43, 
1250 poszukuje 3—8 


„zdolnych czeladników 


Baczność! 
Pierwsza galic. fabryka krzeseł 


; we wszystktch stylach 
Józefa Rożyckiego we Lwowie, 
1246 Plac Bernardyński 15. 5—40 
7 Przyjmuje również krzesła do wyplatania, 
jakoteż wyplatane przerabia na skórzane. 
Listy pochwalne na żądanie. 


Biedna Kobieta pragnie oddać 
swoje dziecko chłopczyka, 
liczącego lat 2, na wychowanie 
lub adoptowanie. Łaskawe adresy nad- 


przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlece- 
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 


1191 19—100 


y 


f. 
ać 


dkskkk 


syłać proszę do administracyi „Naprzodu“. 


Piękne i suche mieszkania z 
całkowitem wiktem lub bez, 
wśród ogrodów i pól są zaraz do 
wynajęciaaw Prądniku białym. 1265 

Wiadomość w hotelu Metropole w Krakowie. 


ra 
Posilne pożywienie [i e- 
+ r» 
AJ g pai 
SE S ka i 
ERS ć kom 
4 5 - 
=> są do sprzedania :-— > 4 mask mah etat z 
s wzmacniające apetyt i nadzwyczaj pożywne jest podstawą dla: 
po cenach ay BR >] sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, ži 
aui p Koncaeyonowany chiii aga CHEN A kakao Tropon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon. [2 
A PONAD Polak ana «| Mączka z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdro- {æ 
Stanisława Cyrankiewicza RE R MA a RE 
; Książka kucharska „Moderne Kraftkūche“ darmo i opłatnie. [S$ 
w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9. | żż%| Wszędzie do nabycia. gdzie niema, udzielają wiadomości R 
i ulicy Szpitalnej I. 34 H w najbliższem miejscu sprzedaży. [2-4 
naprzeciw teatru Krakowskiego. OEST.-UNG. TROPON-WERKE, Wien, VIN |, Kochgasse 3. |. 
Właścicie! mieszka, ulica św. Jana I 30, parter. | —ła mace - 
Mes 30—100 ka A TELITTTAITAIALIIZDIZADIATEEZAIĄ LITE LETITE" 


Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodska 63. (Telefon 412 


